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      Na początku była kartka. Pierwsza strona brulionu, naznaczona drobną, dyskretną kratką wkolorze bladego turkusu. Dużo gorzej ze słowem. Historia domagała się opowiedzenia, awyrazy stawały wpoprzek, brykały iwcale nie chciały układać się wrówne rzędy zdań.


      Myślę, że tę okropną sytuację zna dobrze każdy pisarz, początkujący lub taki, który ma wpracowni całe regały zapełnione własnymi dziełami. Terror pierwszego zdania, pierwszego akapitu. Niby wszystko wygląda tak gładko. Pojawia się błysk, pomysł iautor popada weuforyczny, lekko paranoidalny stan, który można wyrazić krótką frazą: „Posłuchajcie, opowiem wam historię...”. Apotem pojawia się wredna czysta kartka iwszystko komplikuje.


      Tylko teraz zamiast kartki mam przed nosem migający kursor. No ihistorię zwykle sporo dłuższą niż wtedy, wiele lat temu, kiedy nocą bazgrałam długopisem wbrulionie, wyraźnie oburzonym, że nie znajdują się wnim tematy lekcyjne lub notatki zwykładów.


      Opowiadanie historii jest stare jak ludzkość. Może starsze niż najstarszy zawód świata. Nietrudno sobie wyobrazić, że wprzytulnej jaskini, wieczorem, kiedy całe plemię ziewało znudów, iskając sobie wzajem wszy, ktoś kręcił się nerwowo przy ognisku, aż wreszcie nie wytrzymywał iwypalał: „Hej, awiecie, co mi się przydarzyło wczoraj nad potokiem?”.


      Ludzie potrzebują fikcji, potrzebują opowieści. Inaczej dawno już nie byłoby pisarzy, reżyserów, aktorów. Książek jakoś nie pożarło ani kino, ani telewizja, ani video, ani gry komputerowe. Idobrze. Czasem trzeba kontynuować tradycje. Nawet takie, które sięgają dolnego paleolitu.


      Zbiór, który macie przed sobą, zawiera różne historie. Nie znalazły się wnim opowiadania układające się wjakieś wyraźne cykle. Nie ma też wyraźnego klucza, jedynym kryterium doboru była różnorodność. Opowieści na rano lub wieczór, wzależności od nastroju. Jest tu nawet mój debiut, historyjka pod tytułem „Mucha”. Słowem, różności. Kram opowiadacza. Mam nadzieję, że znajdziecie tu coś dla siebie.


      Miłej zabawy.


      Autorka

    

  


  
    
      


      Ballada „Więzy krwi” powstała na zamówienie do antologii lovecraftowskiej, której wydanie nigdy nie doszło do skutku. Być może, gdybym pisała tę historię sama dla siebie, nie miałaby elementów inspirowanych twórczością Mrocznego Mistrza. Nie wiem tylko, czy wtedy nie zmieniłaby się wzupełnie inną opowieść.


      Tak jest wpewnym sensie ukłonem wstronę pisarza, który wymyślił takie cuda jak „odrażające przysmaki” i„bluźnierczą architekturę”.


      Główny bohater zrodził się zinspiracji pewnym prawdziwym artystą plastykiem, który wróżnych galeriach wystawia bardzo charakterystyczne kolorowe potworki.


      Wsumie powstało jedno zmoich ulubionych opowiadań.

    

  


  
    
      


      Więzy krwi


      [image: ]Dobra, przyznaję. Odkąd umarłem po raz trzeci, przestałem kogokolwiek kochać. Moje potwory gapią się na mnie przekrwionymi gałami, ale one też stały się tylko narzędziem. Już nie potrafię znimi rozmawiać, nadawać im imion iczerpać przyjemności zprzebywania wich towarzystwie. Szczerze mówiąc, wszystkie są niedoskonałe. Nie mogą mnie bawić, bo zdaję sobie ztego sprawę. Przestały być moimi przyjaciółmi, chociaż wina nie leży po ich stronie. Czasem mam wrażenie, że na szpetnych pyskach maluje się smutek, aślepia potrafią zalśnić wilgotnie, jakby pojawiał się wnich wyrzut. Nie bardzo umiem się tym przejąć. Przykro mi, chłopaki. Straciłem zbyt wiele, żeby rozpaczać, że nie mam już do was serca. Po pierwsze, straciłem azyl. Siedzę wpracowni zastawionej półkami pełnymi figurek, przesyconej zapachem lakierów iróżnych mas plastycznych, pełnej narzędzi iponiewierających się wszędzie szkiców, ale to już nie jest moja magiczna kraina. Raczej miejsce ciągłych prób iporażek. Niewyobrażalne. Nigdy nie przypuszczałem, że pracownia może stać się miejscem przesyconym frustracją. Teraz niemal słyszę, jak każda ściana wrzeszczy. Każda kolejna figurka to klęska. Długo walczyłem oswój własny kawałek świata, więc ciężko mi patrzeć, jak spokój izadowolenie uciekają stąd zkrzykiem przez drzwi brutalnie wywalone kopniakiem.


      Wporządku, wyrażam się wsposób egzaltowany, ale mam do tego pewne prawa. Jestem artystą. To mnie wjakiś sposób tłumaczy. To mnie od razu określa woczach świata. Co więcej, dla większości trzeźwo myślących ludzi jestem artystą niespełnionym, ponieważ wylali mnie zuczelni. Odkąd przestałem być dzieckiem, wiedziałem, co chcę wżyciu robić.


      Ku zmartwieniu iprzerażeniu bliższej rodziny wcale nie zamierzałem zostać lekarzem, adwokatem, przedsiębiorcą ani bankowcem. Ozgrozo, nie wyrażałem zainteresowania nawet marketingiem izarządzaniem. Nie tylko nie chciałem nikim zarządzać, ale zcałą świadomością starałem się nie dopuścić do sytuacji, wktórej ktoś zarządzałby mną, ato, oczywiście, wyklucza wszelką uczciwą pracę. Miałem zamiar zostać rzeźbiarzem.


      Pierwsze lata na uczelni okazały się cholernym rozczarowaniem. Babrałem się wglinie, wykonując niezliczone studia gipsowych głów, ajedyną rozrywkę stanowiły idiotyczne performance. Grono pedagogiczne przypatrywało się zuznaniem lub pobłażliwym uśmiechem, jak studenci oblewają się farbami, tarzają po ziemi, wydając nieartykułowane dźwięki godne psa, któremu ktoś przytrzasnął ogon, albo wożą przed sobą na taczkach przyprawione monstrualne genitalia. Cholera, poszedłem tam zajmować się rzeźbą, anie uczestniczyć wterapii zajęciowej wzakładzie dla beznadziejnych świrów. Ale nic, zacisnąłem zęby ipostanowiłem wytrwać.


      Boże, co to była za banda porąbów! Po korytarzach snuły się spowite wbure szaty laski, podobne wtych strojach do tłumoków ze szmat, wywracające oczami iopowiadające owizjach. Mamroczący pod nosem kolesie, oodpowiednio artystycznych fryzurach, też co chwila zatrącali owizje. Wogóle wizje były bardzo modne. Wszystkie rozmowy kręciły się wokół nich, atakże wzajemnych zapewnień, jak bardzo sztuka ma pobudzać, szokować iotwierać oczy na współczesne problemy ludzkości. Aja, cholera, chciałem po prostu być dobrym rzeźbiarzem. Gdybym postawił sobie za cel otwieranie oczu, zostałbym pieprzonym okulistą.


      Grande finale zdarzyło się pod koniec trzeciego roku. Na specjalne zaproszenie przyjechała do szkoły sławna rzeźbiarka zJaponii. Wystąpiła tylko raz, wjednej zbardziej szacownych galerii. Przyodziana wprzepisowe bure szaty, zpowagą wysypała na podłogę zawartość dwunastu woreczków. Wjednym był piasek, winnym żwir, awpozostałych zwykła ziemia. Ityle. Cała rzeźba.


      Wszyscy rzucili się zzachwytem podziwiać dzieło. Bardzo odkrywcze ibardzo ekologiczne. Sztuka Ziemi. Wtedy spytałem, kto to, kurwa, posprząta. Skandal był naprawdę międzynarodowy.


      Powiedzieli, że wylewają mnie za brak postępów iniewłaściwą postawę. Dzięki ci, Boże, że uchroniłeś mnie od właściwej.


      Łapałem się różnych zleceń. Malowałem mieszkania, wyklejałem okolicznościowe pocztówki, trochę projektowałem wnętrza. Kiedyś znajoma spytała, czy nie ulepiłbym paru świątecznych figurek przedstawiających aniołki. Wyszły paskudnie. Pyski miały jak banda pijaków, ale cudem chwyciły. Właśnie dlatego, że były takie brzydkie. Właścicielka sklepu oznajmiła, że są nowatorskie inietypowe. Zamówiła następne figurki, tylko już niezwiązane ze świętami. Itak narodziły się potwory. Szły jak ciepłe bułeczki. Wyrobiłem sobie pozycję, azczasem zacząłem zarabiać tyle, żeby móc się utrzymać na przyzwoitym poziomie. Żadnych luksusów, ale to mi wystarczało. Najważniejsze, że znalazłem właściwą drogę. Lepiłem figurki iżadne zajęcie nie przynosiło mi nigdy większej satysfakcji. Odnalazłem spełnienie.


      Wporządku, przyznaję, to nie są jakieś wiekopomne dzieła, ale dawały mi radość. Wpewien sposób jednak rzeźbiłem, przynajmniej we własnym mniemaniu. Kiedy patrzę wstecz, widzę, że okres, który spędziłem samotnie, wymyślając pierwsze potwory, był najszczęśliwszy wmoim życiu. We wspomnieniach towarzyszy mi błogie poczucie, że świat jest otwarty, przyjazny ioferuje wiele możliwości.


      Wtakim stanie ducha ifinansów poznałem Margot. Święty Boże, jaka ona była śliczna, zbuzią laleczki, wielkimi ciemnymi oczami, króciutką czarną fryzurką imiękkim, zfrancuska wymawianym „r”. Maleńka, wręcz filigranowa, miała doskonałą figurę klepsydry iładne nogi. Aprzy tym wdzięk bibelotu. Wyglądała, jakby uciekła zpozytywki. Wydawało mi się, że bez trudu mógłbym zamknąć ją wdłoniach. Zakochałem się natychmiast, ufnie ibezmyślnie. Zachwyciłem się wszystkim. Szczebiotem ichichotem. Sposobem, wjaki się śmiała, odsłaniając drobne, równe zęby. Pazurkami umalowanymi na kolor intensywnego szkarłatu, jakby przed chwilą rozszarpała nimi upolowaną ofiarę. Niezliczonymi kokardkami ipiórkami, które na sobie uczepiała. Zalotnymi spojrzeniami inienagannym makijażem, jaki nadawał jej wygląd porcelanowej figurki. Małymi iwiększymi kaprysami, zawsze podbarwionymi odrobiną snobizmu, żeby przypomnieć wszystkim, że wychowała się we Francji.


      Zawsze kręciło się koło niej kilku facetów, aona przyjmowała ich hołdy ifascynację za coś należnego zgóry. Popadała nawet wlekki niepokój, gdy mężczyzn ujej boku robiło się mniej niż trzech. Lawirowała między nimi zmaestrią wytrawnego tresera, każdego obdarzając odpowiednio dużą ilością uśmiechów, żeby podtrzymać wnim nadzieję, iodpowiednio małą, żeby nie czuł się wyróżniony. Margot Krecia Fryzurka. Wirowałem wokół niej jako jeden zodleglejszych satelitów, właściwie bez widoków na sukces. Być może tak by się wszystko skończyło, gdyby nie moje potwory. Tego sezonu zaczęły się sprzedawać lepiej niż dobrze. Niespodziewanie zrobiły się modne. Po zamówienia zwróciły się do mnie renomowane galerie idrogie sklepy. Kilka kupiła jakaś gwiazdka telewizyjna, kilka popularny sportowiec. Ktoś zrobił ze mną wywiad do kolorowej gazety, jedna zgalerii reklamowała się moim nazwiskiem. Wtym czasie powoli znieszkodliwego świra, jakim do tej pory byłem dla Margot, przemieniłem się winteresującego artystę. Interesującego na tyle, że warto było się ze mną pokazywać. Wprawiła mnie tym wtaką euforię, że chętnie wycałowałbym po pyskach wszystkie potwory, którym zawdzięczałem jej łaskawość. Margot Krecia Fryzurka zwróciła na mnie uwagę! Czy miałem prawo oczekiwać czegoś więcej?


      Zaczęliśmy się spotykać, lecz zpoczątku nigdy sam na sam. Bywaliśmy razem wknajpach, zawsze wwiększym towarzystwie. Na imprezach wgronie znajomych wyraźnie mnie faworyzowała, chociaż nadskakiwali jej inni faceci. Mówiła dużo opotrzebie zrozumienia niezwykłej duszy artysty, żartowała iuśmiechała się filuternie, aja miałem wrażenie, że wokół mojej głowy fruwają anioły zharfami iczarami kadzidła. Nie wierzyłem wswoje szczęście.


      Tymczasem potwory sprzedawały się coraz lepiej, amy wśród znajomych zaczęliśmy uchodzić za parę. Margot wcale nie spieszyła się zaprzeczać. Nie przeszkadzało jej to widywać się zinnymi. Nie, dzisiaj nie ma dla mnie czasu, bo jest już umówiona. Zżerała mnie zazdrość. Czasem ośmielałem się wtrącić jakąś uwagę, ale wówczas wydymała usteczka izarzucała mi, że ograniczam jej wolność. Moja zaborczość ją rani, bo cóż wtym złego, że ma przyjaciół? Czy chcę, żeby spędzała życie wklatce? Oczywiście nie chciałem. Jakie miałem prawo, żeby ją osaczać swoją nieufnością? Oczywiście żadnego. Czy kobieta musi zawsze znosić tyranię partnera? Jezu, nie miałem zamiaru jej tyranizować! Wycofywałem się przerażony, że mogę ją stracić. Ale itak zawsze kończyło się na westchnieniach ispojrzeniach pełnych wyrzutu.


      Kiedyś wtrakcie jednej ztakich rozmów popatrzyła mi głęboko woczy ioznajmiła, że nie mogę zatrzymać wobjęciach wiatru. Przysięgam, powiedziała ten pretensjonalny banał. Ale dla mnie brzmiał poetycko, świadcząc owielkiej wrażliwości iniezbadanej kobiecej naturze. Wzruszyłem się nawet. Cholera, czego można się było po mnie spodziewać? Byłem śmiertelnie zakochanym gówniarzem. Wkonkluzji Margot wychodziła, aja pocieszałem się wspomnieniem cudownego dnia, kiedy po raz pierwszy poszła ze mną do łóżka. Prawdę mówiąc, nie był aż tak cudowny, jak przedstawiałem sobie wmarzeniach, bo to ja wykazywałem większość entuzjazmu. Królewna Margot zachowywała się trochę, jakby była Śnieżką wczasie śpiączki, ale ja roiłem sobie piękne wizje, jak budzę ją do życia pocałunkami, chociaż za cholerę nie potrafiłem ujrzeć się wroli księcia. Czułem się raczej jak szewczyk, który cudem dostał swoje pół królestwa, prostak zwielkimi łapami, ciągle upapranymi farbą, papierosem wustach inienawiścią do krawatów. Margot natychmiast podchwyciła tę grę. Widziałem, że sprawia jej przyjemność. Maleńka wróżka oswoiła sobie coś pośredniego między dzikim smolarzem, niedźwiedziem iświrem zduszą artysty.


      Do reguł zabawy należało również zachwycanie się spotykanymi współczesnymi książętami, tymi śliskimi dupkami wnienagannie skrojonych garniturach, którzy błyskają bielą zębów, wachlują się pakietami kart kredytowych itańczą tak, jakby mieli wśrodku sprężynę nakręcaną kluczykiem. Na widok takiego stwora wźrenicach Margot zapalały się dziwne ognie, głos przeradzał się wgruchanie zwibrującym, uroczym „r”, aruchy stawały mdlejące. Słowem, całkowity zachwyt iuległość. Na szczęście nie spotykała ich na swojej drodze zbyt często, awrazie czego itak wracała do mnie.


      Żartowała, że sama nie rozumie, dlaczego rezygnuje ztakiego pięknego światowca na rzecz prywatnego czarnego luda. Czyżbym rzucił na nią urok? Naprawdę było całkiem odwrotnie. Ona rzuciła zaklęcie na mnie. Zrozumiałem, że chcę, żeby została ze mną na zawsze, kiedy wyjechała na całe wakacje do Francji, do jakiejś dalekiej rodziny. Oczywiście, wżadnym razie do pracy. Opalać się, kąpać, zwiedzać izawiązywać znajomości.


      Dni mijały, Margot nie było, aja biegałem po pracowni jak wściekły tygrys na samą myśl oznajomościach, jakie zawiera zbandami smagłych, czarnookich, wypomadowanych Francuzów, przypływających po nią jachtami lub zajeżdżających jaguarami. Im dłużej jej nie było, tym bardziej nie wyobrażałem sobie przyszłości bez niej. Wkońcu wróciła, opalona, rozszczebiotana, opowiadająca na lewo iprawo historie swoich podbojów. Jeden milioner tak się na nią zagapił, że wpadł do basenu, apewien szejk arabski chciał za nią oddać cały szyb naftowy, czy to nie urocze? Pewnie, że urocze, jak każdy gest, minka, uśmieszek, jak to, że wróciła. Wodziłem za nią maślanymi oczami zgłupawym uśmiechem przyklejonym nieustannie do ust ijakoś nie przychodziło mi do głowy zdziwić się, czemu nie została we Francji szczęśliwą panią milionerową. Grunt, że była. Przyjechała zpowrotem, do mnie.


      Po kilku nieprzespanych nocach, pełnych wizji potentatów komputerowych wbasenie iarabskich bogaczy uwożących porwaną Margot wgłąb pustyni, postanowiłem, że dłużej nie zniosę niepewności. Potwory sprzedawały się jak ciepłe bułeczki, więc wyciągnąłem zkonta oszczędności, kupiłem pierścionek zbrylantem, małym, bo małym, ale prawdziwym, bukiet róż tak ogromny, że mogłaby się wnim schować, igrzmotnąłem przed nią na kolana. Nie wydawała się wzruszona. Raczej zaskoczona iodrobinę ubawiona. Na pierścionek popatrzyła zpobłażaniem, jakby dawała do zrozumienia, że niczego lepszego nie mogła się spodziewać po kimś tak kiepsko znającym się na biżuterii, ale przyjęła go. Na Boga, przyjęła! Miałem ochotę ryczeć ze szczęścia, nosić na rękach cały świat, ucałować każdego przechodnia ikupić rower każdemu dzieciakowi na podwórku. Margot Krecia Fryzurka zostanie moją żoną!


      Została, choć nie mogłem wto uwierzyć. Oczywiście, przeprowadziła się do mnie, zwalniając wynajęty pokój. Wpodróż poślubną chciałem ją zabrać na Lazurowe Wybrzeże, ale nie miała ochoty. Za dużo wspomnień, powiedziała. Wporządku, pojechaliśmy na włoską Riwierę.


      Leżąc na piasku wzasięgu chichoczących, łaszących się fal, wyglądała jak córka samego Posejdona. Ofiarowała mi dwa szczęśliwe tygodnie, chociaż już wtedy podświadomie wyczuwałem, że związek zMargot nie będzie wyglądał tak, jak sobie wymarzyłem. Spychałem wątpliwości na bok, ale szybko okazało się, że moja dziewczynka nie ma najmniejszej ochoty zostać najbliższą mi osobą na świecie, przyjaciółką, partnerką, podporą ikochanką. Została natomiast nieustającą nagrodą, obiektem ciągłych hołdów, zachwytów iwestchnień. Dzień za dniem musiałem na nią zasłużyć na nowo, wyręczyć we wszystkim, zdobyć względy. Starałem się, ale, szczerze mówiąc, wszystko rozłaziło mi się wpalcach.


      Czasami dochodziłem do wniosku, że choćbym, zgodnie zjej życzeniem, wypruł sobie flaki iporozwieszał na okolicznych choinkach, skrzywi tylko pyszczek ioznajmi, że lepiej to miało wyglądać. Słowem, nie układało nam się.


      Księżniczka leżała na kanapie ikaprysiła, aja trzaskałem drzwiami od pracowni isiedziałem tam do późnej nocy. To był mój azyl, obwarowana twierdza, gdzie nikt nie miał mi za złe bałaganu, smrodu papierosów, powycieranych spodni ibraku zaangażowania.


      Wdodatku potwory przestały uchodzić za hit sezonu. Wiedziałem, że tak się stanie, iwcale nie ubolewałem ztego powodu. Szczerze mówiąc, odetchnąłem nieco. Szum się skończył, aja pozostałem na rynku, zdochodami wystarczającymi, żeby nas utrzymać. Ale nie było już rozgłosu, wywiadów wpisemkach imigawek wtelewizji, co dla mojej pięknej żony urastało do rangi narodowej tragedii.


      Poniosłem sromotną klęskę, zaprzepaściłem karierę, ają, nieszczęsną, sprowadziłem na manowce. Jak teraz zapewnię królewnie odpowiednie warunki, skoro nie mam porządnej pracy? Po co się ze mną zadawała? Ja też nie potrafiłem pojąć. Nie było chyba na świecie mężczyzny, który mniej odpowiadałby jej ideałom.


      Minęły prawie dwa lata, odkąd ochrzciłem Margot gorzkim, tajemnym imieniem Śnieżki, bo od początku naszego małżeństwa była oziębła iniemrawa jak katatoniczka. Zresztą czemu się dziwić? Jak można iść do łóżka zbezmyślnym brutalem, który nie rozumie subtelnej kobiecej duszy? Wcale nie można, rzecz jasna.


      Zatem odwracamy się noskiem do ściany, wzdychamy boleśnie idemonstrujemy całemu światu naszą niebywałą wrażliwość isamotność.


      Miałem tego dość tak bardzo, że wiele razy pragnąłem po prostu wyjść zdomu, trzasnąwszy drzwiami, inigdy nie wrócić. Zaciągnąć się na morze, uciec wlas wypalać węgiel, zamieszkać na dworcu, wyplatać wgłuszy koszyki, nieważne. Byle dalej stąd. Ale wciąż bardzo kochałem Margot imiałem nadzieję, że się zmieni, przyzwyczai, zrozumie.


      Zmieniła się, ajakże. Zupełnie niespodziewanie, ale wcale nie tak, jak pragnąłem. Wyjechała na dwa tygodnie do koleżanki, żeby choć na chwilę uciec od problemów. Jakich, do cholery, nie wyjaśniła.


      Powróciła zgłębokim przekonaniem, że natychmiast chce urodzić dziecko. Koleżanka właśnie jedno miała iodnalazła spełnienie, radość prawdziwej kobiecości, azatem Margot życzy sobie także. Przeraziłem się trochę, bo nie czułem się przygotowany do roli ojca, amoja Krecia Fryzurka nijak nie wyglądała mi na mamusię. Próbowałem tłumaczyć, żebyśmy pożyli jeszcze trochę sami, nacieszyli się sobą, poczekali. Na nic. Zostałem obwołany bezdusznym potworem, ohydnym egoistą, oszustem, który podstępnie ją omotał, ateraz odmawia jej jedynej radości, odziera zprawdziwej rodziny. Starałem się być twardy, ale póty się bzdyczyła, płakała, histeryzowała, wściekała iobrażała, aż pękłem.


      Fundowaliśmy sobie zatem kobiece spełnienie dla Margot. Wtedy gorliwie ciągnęła mnie do łóżka, ale wytęskniony seks nie dawał mi przyjemności. Zdawało się, że moja żona wykonuje zestaw nieprzyjemnych, lecz koniecznych ćwiczeń, aby otrzymać upragnione maleństwo.


      Wjej oczach nie widziałem śladu pożądania, tylko święty ogień macierzyństwa. Czułem się jak ogromny irygator, maszyna do produkcji nasienia i,szczerze mówiąc, nie wiedziałem, czy bardziej chce mi się płakać, czy rzygać.


      Po upływie kilku nerwowych miesięcy Margot otrzymała łaskę. Dziewczęca twarz promieniała takim zadowoleniem, aż poczułem skurcz bólu, bo mnie nigdy nie udało się uczynić jej podobnie szczęśliwą. Ale starałem się cieszyć razem znią, chociaż natychmiast odsunęła mnie od łoża. Przecież coś się może stać dziecku! (Egoisto, egoisto, potworze, ohydny, ohydny). Oczekiwanie na maleństwo przypominało czekanie na Mesjasza, adla mnie stało się jednym zpaskudniejszych momentów wżyciu. Straciłem bowiem Margot bezpowrotnie. Zchwilą gdy dziecko się urodziło, musiałem sobie uświadomić, że nie ma dla mnie miejsca we własnym domu ani wżyciu żony.


      Zmieniono mnie wautomat do posług idostarczania kasy. Margot idziecko stanowiły oddzielną, spójną planetę, gdzie mnie obowiązywał zakaz wstępu. Doczekaliśmy się córeczki, którą Margot uparcie nazywała Perełką. Uważała, że to bardzo dowcipne. Małgorzata znaczy przecież perła, amaleństwo będzie jej zminiaturyzowaną kopią. Perełka. Jezu, brzmiało jak imię dla pudla. Ale jako podły brutal itak musiałem trzymać mordę wkubeł.


      Pewnie pogodziłbym się ztym, że Margot ijej dziwna, pokrzykująca larwa wcale mnie nie potrzebują, gdyby okazało się, że kapitulacja wystarczy. Odszedłem, potwór, między swoje potwory, gdzie moje miejsce. Wygrzebałem jamę, wktórej zaległem, wyłażąc, kiedy tylko księżniczka sobie życzyła. Przez resztę czasu schodziłem jej zoczu, zamknięty wpracowni.


      Niestety, to nie wystarczyło. Margot postanowiła mnie zmienić. Perełka musi mieć przecież porządnego ojca, dostarczyciela wszelakiego dobra, osobnika wkrawacie ina poziomie. Rozpoczęło się natarcie na wszystkich frontach. Dlaczego nie chcę znaleźć przyzwoitej pracy izarabiać prawdziwych pieniędzy? Za co Perełka pójdzie do przedszkola zjęzykiem francuskim izajęciami ztańca? Za co opłacę jej prywatną szkołę? Czy chcę, żeby moje dziecko trafiło między plebs ielement, bezpowrotnie tracąc szansę na dobre wykształcenie? Czy zpowodu mego uporu iegoizmu Perełka musi zaprzepaścić swoją przyszłość? Czy można wychować zdrowe, normalne dziecko wdomu pełnym maszkar? Będzie dorastać. Czy wyobrażam sobie, co powie, kiedy ktoś ją zapyta, czym zajmuje się ojciec? Lepi potworki? Jaki to będzie dla niej wstyd, jaki stres. Gdyby wcześniej wiedziała, że jestem draniem bez serca! Gdyby wiedziała! Wszystko mogłoby wyglądać inaczej, ażycie Perełki ijej samej nie byłoby bezpowrotnie złamane. Szlochy. Spazmy. Histeria.


      Szybko isprawnie zrobiła ze mnie psychopatę znęcającego się nad własnym dzieckiem wimię egoizmu imiałkich rojeń okarierze rzeźbiarza. Połknąłem ito. Ostatnio wszystko połykałem, jak posłuszny wąż boa. Ale nie ustąpiłem. Zaciąłem się wsobie ipostanowiłem wytrwać. Margot wyszła za kolesia, który lepi figurki. Zdecydowała się na ten krok świadomie, jak sądzę, iwstanie poczytalności. Więc teraz ma go za męża. Żadnych firm, garniturów, posągowych min iszarych samochodów. Nigdy. Oczywiście, wybuchła wojna.


      Brudna, podjazdowa, wyniszczająca partyzantka, oparta głównie na atakach terrorystycznych.


      Nie uległem. Widziałem natomiast niedowierzanie iwściekłość na twarzy mojej żony. Ośmieliłem się sprzeciwić królewnie. Ośmieliłem się przeciwstawić Margot! Musiałem, do diabła! To była walka oprzetrwanie. Inaczej po prostu bym umarł. Nie wiem, skąd wkobietach bierze się to głęboko zakorzenione przeświadczenie, że każdego, azwłaszcza mężczyznę, można, anawet trzeba zmienić. Ugnieść faceta jak plastelinę, przefasonować, wymalować pysk na nowo iproszę! Całkiem inny! Święta Matko! Dlaczego?! Nie lepiej od razu poszukać sobie lepszego, atamtego obejść szerokim łukiem? Widać nie. Może nie byłoby tak zabawnie. Nie wiem. Wkażdym razie nie pękłem. Gniewny, nabuzowany, ponury lepiłem najszkaradniejsze stwory jakie potrafiłem, aściany pracowni wibrowały codzienną dawką wściekłości. Gdybym pozwolił się zmienić, przestałbym żyć.
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      To było wyzwanie. Kawałek do antologii okatach. Ponura sprawa. Kat, rzecz jasna, musi katować. Więc krew, pot iłzy, ciemne lochy, okropne machiny iwrzaski torturowanych. Chciałam tego za wszelką cenę uniknąć, po trosze zpowodu ponurości tematu, po trosze zprzekory.


      Wten sposób powstał mistrz Ambrosius, dandys, bękart, mistrz fechtunku, utalentowany rysownik ikat – psychopompos.

    

  


  
    
      


      Spokój Szarej Wody


      [image: ]Miecz uniesiony wysoko wgórę lśnił jak ostry, cienki sopel na tle bezchmurnego nieba. Mistrz Arseniusz trwał wbezruchu, doskonale skoncentrowany. Na suchej, ascetycznej twarzy zastygł wyraz skupienia. Zamknięte powieki nawet nie drgnęły. Wyglądał jak posąg zbiałego marmuru.


      Tłum na dziedzińcu zamarł woczekiwaniu, nieruchomy icichy, jakby czas nagle się zatrzymał zamarznięty na końcu wzniesionego ostrza. Trybuny, szare kamienne mury dworu, ciemne plamy drzew wogrodzie wydawały się nienaturalnie płaskie ibezbarwne, jak sztych wyryty sprawną ręką na błękitnej tafli nieba.


      Nawet skazana na ścięcie kobieta klęczała bez ruchu, zupełnie spokojna, jakby bała się niestosownym zachowaniem zakłócić misterium.


      –Niech powróci spokój. Niech zapanuje prawda.


      Poważny głos Arseniusza zabrzmiał wciszy dziedzińca przejmująco imocno. Srebrny sopel opadł ze świstem na obnażony kark klęczącej. Pomocnik mistrza natychmiast schylił się po głowę, błyskawicznie uniósł ją za włosy iumieścił wsrebrnym stojaku ustawionym naprzeciw pnia wtaki sposób, by twarz była zwrócona wstronę zdekapitowanego ciała. Przez tłum przebiegło westchnienie. Struga czerwonej, gorącej krwi buchała prosto do srebrnej wanny, nie rozpryskując się na deskach szafotu.


      Mistrz Arseniusz oparł czubek miecza opodłogę podestu, wsparł na rękojeści lewą dłoń. Pomocnik szybko usunął się za plecy swego chlebodawcy. Arseniusz czekał skupiony ispokojny.


      Krew tryskająca zprzeciętej szyi trupa zaczęła czernieć. Wsrebrnej wannie zakipiały bąble szkarłatnej cieczy, która spieniła się imomentalnie zmieniła barwę na atramentową czerń. Przez tłum przebiegło kolejne westchnienie.


      Siedzący pośrodku trybuny Gwalbert, pan Szarej Wody iokolicznych włości, odwrócił wzrok od szafotu. Wmilczeniu przyglądał się własnym palcom. Twarz miał kamienną, jakby wyciosaną zbryły granitu, na pozór pozbawioną wyrazu, lecz drobne skrzywienie ust icienie wokół oczu znamionowały ztrudem skrywany smutek.


      Młoda kobieta siedząca po jego lewej ręce, ubrana wkosztowną, sztywną suknię, wydawała się pozbawioną życia lalką. Wyprostowane plecy przylegały do oparcia fotela, dłonie białe inieruchome jak martwe gołębie spoczywały na kolanach. Złote włosy zaplecione wkunsztowny kok wyglądały niczym osobliwa korona. Piękna, owalna twarz oregularnych rysach odznaczała się chorobliwą bladością za sprawą grubo nałożonego makijażu. Rzęsy ipowieki starannie pomalowano na czarno, amaleńkie usta lśniły jaskrawą czerwienią niczym kropla świeżej krwi. Tylko żółte oczy pani Sulpicji, małżonki Gwalberta, płonęły życiem, wpatrzone wscenę na szafocie.


      Krew wsrebrnej wanience wrzała. Ponad naczyniem unosił się igęstniał szarawy opar, powoli przybierając kształt ludzkiej postaci. Kobiety orozwianych włosach iślepiach białych jak gotowane kurze jaja.


      Mistrz Arseniusz wyciągnął przed siebie prawą rękę. Upiór wyszczerzył kły izawył. Potrząsał ramionami, zaciskając pięści, ale nie ośmielił się rzucić na kata.


      –Nelo! – zawołał Arseniusz. – Ukój swój gniew. Stała się sprawiedliwość. Teraz niech zapanuje spokój.


      Widmo wydało zsiebie przejmujący wizg. Otwarło pysk pełen ostrych zębów, ale wciąż nie miało odwagi zaatakować.


      –Krew za krew, aśmierć za śmierć – powiedział Arseniusz.


      Upiór zadrżał, skulił się wsobie. Czarna ciecz wnaczyniu zabulgotała, podniosła się iwystąpiła zbrzegów. Gęste strugi popłynęły na deski szafotu, zgłośnym sykiem stykały się zdrewnem. Ponad wanną znów zawisł opar szary jak dym. Zawirował ipoczął przemieniać się wdwa kolejne widma. Zwalistego mężczyzny otwarzy wykrzywionej wściekłością imłodzieńca zponuro zaciśniętymi ustami.


      Zgromadzeni przy egzekucji gapie cofnęli się odruchowo. Przez tłum przebiegały strwożone szepty iokrzyki strachu. Pan Gwalbert ucisnął palcami kąciki oczu. Usta wykrzywił mu grymas cierpienia. Nie patrzył na szafot.


      Upiór straconej kobiety wydał głuchy jęk, zamachał rozpaczliwie ramionami. Dwie nowe zjawy wyciągnęły ku niemu szpony, rozdziawiły zębate pyski, wydając nieludzki wrzask pełen gniewu inienawiści. Dwie pary czerwonych ślepiów płonęły żądzą zemsty. Zdawało się, że za moment rzucą się na widmo kobiety, zniszczą je potęgą swego gniewu, apotem spłyną na zgromadzonych wokół ludzi inikomu nie pozwolą ujść zżyciem.


      –Spokój iprawda! – krzyknął Arseniusz dobitnie.


      Upiory zamarły wbezruchu. Kat wyciągnął ku nim wskazujący palec.


      –Zapomnienie – rzekł. – Cisza ispokój.


      Wokół zjaw zawirowała srebrna mgiełka. Upiorne pyski zwolna zmieniały się wzwykłe ludzkie twarze. Szpony znikały, kły kurczyły się do rozmiarów ludzkich zębów, woczach gasł gniew, pojawiała się za to głęboka melancholia śmierci. Trzy srebrzyste teraz, drżące wpowietrzu postaci spoglądały na siebie ze zdumieniem iciekawością. Widma już nie interesowały się zgromadzonymi wokół ludźmi, całą uwagę koncentrując na sobie nawzajem. Ujęły się za ręce, tworząc krąg, zawirowały irozpłynęły się wsrebrną, niknącą szybko poświatę. Mężczyzna, kobieta ichłopiec zniknęli na zawsze.


      Ciecz wwannie przestała bulgotać, zmieniła kolor zczarnego na srebrny, aby po chwili stać się zwykłą ludzką krwią. Misterium dobiegło końca.


      Wśród widzów egzekucji dało się odczuć zwyczajowe poruszenie. Odezwały się pierwsze głosy, nieśmiałe śmiechy. Wszyscy czuli się oczyszczeni, spokojni ibezpieczni. Wzwykłych okolicznościach zgromadzenie przerodziłoby się szybko wzabawę ztańcami, śpiewem iogniskami na błoniach, ale zpowodu panującej na dworze żałoby uczestnicy wydarzenia zaczęli rozchodzić się niechętnie do domów.


      Pan Gwalbert pospiesznie opuścił trybunę, za nim podążyła milcząca, chłodna Sulpicja.


      Mistrz Arseniusz stał wsparty na mieczu. Czuł zmęczenie ipustkę. Perfekcyjnie przeprowadzona egzekucja jemu nie przyniosła ukojenia.


      Pomocnicy sprawnie zajęli się ciałem, apotem opróżnili izaczęli szorować wannę. Arseniusz miał wielką ochotę oddać któremuś znich miecz zprośbą ooczyszczenie, ale nigdy jeszcze nie postąpił wbrew zwyczajom bractwa. Teraz też nie zamierzał tego uczynić. Nawet jeśli zawiódł ostokroć gorzej, nie mogąc sprostać zadaniu. Amoże szczególnie wtedy.


      Westchnął izszedł ze stopni szafotu, dźwigając na ramieniu miecz.
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      Przez okna sączyła się do pokoju ciemność, rozpraszana mdłym blaskiem stojącej na stole lampy. Na dźwięk pukania Arseniusz odłożył rysik iodsunął brulion.


      –Proszę – zawołał, awjego głosie wyraźnie dawało się słyszeć znużenie.


      Wszparze drzwi pokazała się twarz pomocnika.


      –Mistrzyni Lucylla do ciebie, mistrzu.


      Arseniusz zrobił nieokreślony ruch ręką.


      –Wprowadź – nakazał.


      Drzwi otwarły się ismukła postać wbiałej szacie wkroczyła do pokoju.


      –Witaj, Arseniuszu. Widziałam dzisiejszą egzekucję. Perfekcyjna.


      Kat uśmiechnął się gorzko.


      –Nie rań mojej dumy, Lucyllo. Nie chwal, proszę, prostych, rutynowych zabiegów, które mógłby wykonać byle czeladnik. – Wydął pogardliwie usta. – Egzekucja wiejskiej trucicielki, która dla zdobycia spadku zamordowała męża ipasierba. Jakiego trzeba kunsztu, żeby uspokoić ich dusze!


      Ciemnowłosa kobieta usiadła za stołem, serdecznym ruchem ujęła dłoń Arseniusza.


      –Nie zapominaj, że ja także jestem bezradna. Tak samo jak Rufus.


      Spojrzał wczarne, pełne współczucia oczy Lucylli.


      –Schodziłaś do lochów? – spytał.


      Drgnęła.


      –Nie. Nie mogę się na to zdobyć. Ogarnia mnie lęk. To dopiero można nazwać brakiem profesjonalizmu, co?


      –Nie mów tak – szepnął Arseniusz. – Po prostu zadanie przerasta nas wszystkich. Potrzebny jest ktoś wyjątkowy, ktoś obdarzony wielkim talentem.


      Lucylla westchnęła.


      –Myślałam otym – przyznała. – Zwróciłeś dziś uwagę na pana Gwalberta? Ztrudem ukrywał cierpienie. Przedłużanie tego musi być dla niego torturą.


      Arseniusz przesunął ręką po twarzy.


      –Wiem – powiedział zbólem. – Gwalbert jest człowiekiem wielkiej dobroci iszlachetności. Doprawdy nie zasłużył na taki los.


      Lucylla podparła dłonią brodę.


      –Stracił ukochaną żonę, agdy ożenił się po raz wtóry, zamordowano mu pierworodnego syna, apotem córkę zdrugiego małżeństwa. Azbrodniarz wciąż pozostaje nieukarany.


      –Nie zapominaj, że próbował też zabić panią Sulpicję – wtrącił Arseniusz.


      Lucylla skrzywiła się lekko.


      –No ale mu się nie udało.


      –Na szczęście – westchnął Arseniusz, który nie usłyszał sarkazmu wgłosie mistrzyni.


      –Niebawem przyjdzie Rufus – odezwała się po chwili Lucylla. – Jak myślisz, co powinniśmy zrobić?


      Arseniusz masował palcami skronie.


      –Poprosić bractwo opomoc. Sama wiesz, że nie poradzimy sobie nawet we trójkę.


      Mistrzyni skinęła głową.


      Znów rozległo się stukanie do drzwi. Pojawił się pomocnik zwieścią oprzybyciu mistrza Rufusa. Chwilę po nim do pokoju wkroczył sam Rufus, postawny, czarnowłosy ijak zwykle ponury. Przywitał się zprzyjaciółmi iciężko opadł na krzesło.


      –Odwiedziłem lochy – mruknął. – To beznadziejne.


      –No coś takiego! – burknął Arseniusz.


      Rufus niezrażony ciągnął dalej.


      –Wiem, że chcecie poprosić opomoc bractwo. To prawdopodobnie jedyne wyjście. Ale nie zapominajcie, że należymy do grona najlepszych. Skoro we trójkę nie jesteśmy wstanie podołać zadaniu, kolejny mistrz przysłany przez bractwo niewiele nam pomoże. Nie wierzę, że czterech czy nawet pięciu da sobie radę tam, gdzie my zawiedliśmy.


      Lucylla uniosła głowę.


      –Więc co radzisz? Zbrodniarz musi ponieść karę!


      –Oczywiście – zgodził się Rufus. – Ale wtym celu bractwo powinno nam przysłać najlepszego kata.


      –Nie myślisz chyba...? – zaczął iurwał Arseniusz.


      Rufus zponurą miną pokiwał głową.


      –Jest tylko jeden taki. Mistrz Ambrosius.


      Wpokoju zaległa cisza. Trójka katów wmilczeniu patrzyła na siebie.


      –Rufus ma rację – powiedziała wreszcie Lucylla. – Musimy poprosić opomoc mistrza Ambrosiusa.
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      Opowiadanie to powstało do antologii oII wojnie światowej. Zostało oparte na prawdziwych wydarzeniach. Pewien dzielny porucznik amerykańskiej marynarki wojennej rzeczywiście walczył samotnie ponad miesiąc zprzeważającymi siłami japońskimi, którym zadał poważne straty. Przedtem przeżył katastrofę swego okrętu noszącego nazwę „Strong” iodniósł poważne obrażenia na skutek wybuchów bomb głębinowych. Nazywał się bodajże Miller. Wkońcu został uratowany przez tubylców.


      Postanowiłam wykorzystać motywy ztej historii wswoim opowiadaniu, nie ośmieliłam się jednak zadedykować go temu niezwykłemu, odważnemu żołnierzowi.


      Wybrałam ten teatr działań wojennych, bo jest mi nieźle znany, apoza tym wydawał mi się oryginalniejszy od europejskiego czy nawet afrykańskiego.

    

  


  
    
      


      Szkarłatna fala


      [image: ]Trzask pękającego metalu oznaczał, że koniec właśnie nadszedł. Los okrętu był przesądzony. Uderzenie japońskiej torpedy rozerwało kadłub na pół. Jasny, srebrzysty ślad torowy migotał jeszcze na wodzie, gdy śmiertelnie ugodzony okręt zmienił się nagle wdwie ogromne, bezkształtne bryły metalu. Niszczyciel „Storm” tonął.


      Już nie wyglądał jak smukła maszyna stworzona, żeby walczyć. Stał się wielką trumną, gotową zanieść na dno ludzi, którym jeszcze przed chwilą wiernie służył.


      Marynarze, którzy zdołali opuścić wrak, miotali się bezradnie wwodzie. Kołyszące się na falach czarnego, połyskliwego morza tratwy wyglądały jak zabawki. Nielicznym udało się uchwycić płytkich metalowych burt idostać się do wnętrza. Próbowali więc ratować rannych, wiele rąk wyciągało się, żeby pomóc kolegom wdrapać się do środka, ale bezgwiezdna tropikalna noc wisiała nad rozbitkami jak kir. Ciemność utrudniała jakąkolwiek akcję ratunkową.


      Po powierzchni morza rozlewała się brunatna plama ropy, jakby tonący okręt krwawił.


      Podporucznik Josh Talbot zcałej siły uczepił się długiej, rozszczepionej deski. Oblepione ropą palce ślizgały się bezradnie, tańczący na fali kawałek drewna wyrywał się zrąk jak ryba. Wprawym boku Talbota odzywał się nieznośny ból, ostry niczym dźgnięcie sztyletem. Oddech wiązł wgardle, ślina miała smak krwi.


      Złamane żebro, pomyślał. Chyba przebiło płuco. Jezu, kiepsko to wygląda.


      Daleko majaczące na tle nocnego nieba niczym cienie niszczyciele „Raven” i„Spencer” zawracały, żeby podjąć rozbitków. Woczach Talbota wyglądały jak okręty widma. Prąd zepchnął go daleko za rufę konającego „Storma”. Nie miał szans na ratunek, nawet gdyby mógł sprawnie pływać. Anie mógł. Ból wboku wzmagał się zkażdym oddechem, wgłowie szumiało. Sól osiadająca na wargach mieszała się zkrwią dającą paskudny metaliczny posmak wustach.


      Huk eksplozji ozwał się nagle, potężny igłęboki. Za nim natychmiast rozległy się następne, jakby po dnie kroczył niewidzialny olbrzym. To plunęły ogniem japońskie baterie brzegowe. Te, których według rozpoznania wcale tam nie było.


      Żebyście wszyscy zdechli, pieprzone japońskie świnie, pomyślał rozpaczliwie Talbot.


      Pozostawało jedynie patrzeć, jak „Raven” i„Spencer” manewrują, żeby nie oberwać, zbierając na pokład tylu rozbitków, ilu tylko dają radę wtej sytuacji. Ipogodzić się zmyślą, że tym razem zabrakło szczęścia. Los na loterii życia dostał ktoś inny.


      Josh ztrudem odwrócił głowę izobaczył, że „Storm” prawie zupełnie pogrążył się wwodzie. Wyczuł ledwie zauważalne drgnięcie pod powierzchnią, jakby cień fali, która jeszcze nie zdążyła się rozejść. Iwtedy zrozumiał.


      –Święty Jezu! – szepnął. – Bomby głębinowe!


      Potężne tąpnięcie, jakby sam Bóg trzasnął pięścią wdno morza, wstrząsnęło światem. Talbot poczuł, jak impet uderza wniego, wydziera mu zramion deskę, zgniata niczym świstek papieru. Zalała go cuchnąca ropą woda.


      Awięc tak się umiera, zdążył pomyśleć, zanim ogarnął go mrok.
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      –Panie poruczniku? – rozpoznał chropawy irlandzki akcent MacKinneya. – Żyje pan?


      Ztrudem przełknął ślinę. Wciąż miała smak krwi. Ołowiane, chmurne niebo wyglądało jak cholerne wieko trumny. Spróbował się odezwać, ale natychmiast wstrząsnął nim atak głuchego, rozdzierającego płuca kaszlu. Wboku bolało tak, jakby ktoś dźgał go sięgającym niemal do serca bagnetem. Ztrudem uspokoił oddech isplunął. Nie chciał patrzeć. Itak wiedział, jaki kolor ma wydzielina.


      –Ktoś jeszcze przeżył? – wyszeptał.


      –Tak, sir – odezwał się marynarz nazwiskiem Wiliams. – Jeszcze ja. IJohnson. Ale jest wbardzo kiepskim stanie. Nie wiemy, czy przetrzyma do wieczora, sir.


      Talbot ztrudem uniósł głowę. Johnson leżał obok. Twarz miał woskowo bladą, rysy wyostrzone iściągnięte. Klatka piersiowa podnosiła się wurywanym, chrapliwym oddechu. Nie miał żadnych widocznych ran, ale wydawał się bliski przekroczenia granicy śmierci.


      Obrażenia wewnętrzne, pomyślał Talbot. Zpewnością nie przeżyje nocy. Już wygląda jak trup. Oberwał przy wybuchu bomb głębinowych. Tak jak ja.


      –Długo jesteśmy na wodzie? – spytał ochrypłym szeptem.


      –Całą noc, sir – mruknął MacKinney. – Od świtu minęła może zgodzina.


      Josh oblizał wargi.


      –Domyślacie się, dokąd nas niesie?


      Marynarz wzruszył ramionami.


      –Gdzieś między Nową Georgią aKolombangarą, sir. Spycha nas na południowy wschód.


      Pięknie, pomyślał Talbot. Prosto na Japońców.


      Sądząc zwyrazu twarzy, MacKinney też otym wiedział. Wiliams wbijał ponury wzrok whoryzont.


      –Jak wyglądamy zzaopatrzeniem? – spytał Talbot.


      –Nie najlepiej, sir. Mamy racje żywnościowe na jakieś trzy dni iwłaściwie tyle. Bierzemy wodę, chociaż na razie sytuacja jest pod kontrolą. Gorzej, że diabli wzięli wiosła. Tratwa bardzo oberwała. Nie wytrzyma długo, sir.


      Josh patrzył na szare niebo nad głową. Niewiele więcej mógł zrobić. Nie pozostało nic prócz oczekiwania. Dryfowali po spienionym, nieprzyjemnie rozkołysanym morzu. Czterech ludzi zdanych całkowicie na łaskę losu. Niezbyt ciekawa perspektywa, bo los bywa kapryśny jak marcowa pogoda.


      Talbot zapadał co chwila wtrans na granicy jawy isnu. Czas przestał płynąć, świat skurczył się do dwóch szarych płaszczyzn. Tej na górze itej poniżej. Josh trwał wodrętwieniu.


      Ocuciło go ciepło. Promienie słońca padające prosto na twarz. Mimo straszliwego osłabienia od razu wyczuł, że zaszła jakaś zmiana.


      Tratwa się nie kołysze, pomyślał. Nie słyszę fal. Ztrudem poruszył palcami. Wyczuł drobne, szorstkie grudki. Piasek. Leżał na piasku.


      Spróbował odemknąć powieki. Wielkie błękitne niebo wznosiło się ponad nim, przebite lśniącym ćwiekiem słońca. Chciał się poruszyć, usiąść, ale tylko zakaszlał chrapliwie.


      –Niech pan leży spokojnie, sir. – Zobaczył pochyloną nad sobą końską twarz Wiliamsa. – Wyrzuciło nas na brzeg.


      –Wiem – wyszeptał zwysiłkiem. – Johnson?


      –Nie żyje – powiedział Wiliams. – Umarł od razu, ledwo wyciągnęliśmy go na piasek.


      Przed oczami Talbota eksplodowały złote błyski. Zatroskana twarz Wiliamsa zmalała, zasnuła się mgłą. Źle, zrozumiał Josh. Nie wywinę się. To koniec. Przynajmniej umrę na lądzie, patrząc wniebieskie niebo. Zawsze coś.


      Świat nagle pociemniał iTalbot znów stracił przytomność. Kiedy się ocknął, zobaczył pochylonego nad sobą MacKinneya. Woczach marynarza dostrzegł troskę idziwne zakłopotanie.


      Boże, pomyślał, zastanawiają się, co zrobić. Nie chcą mnie zostawić, anieść przecież nie mogą. No dobra, Talbot. Czas nadszedł. Trzeba się zachować jak mężczyzna.


      –Jak się pan czuje, poruczniku? – usłyszał.


      Zdobył się na blady uśmiech.


      –Tak jak wyglądam, MacKinney – wymamrotał bardzo cicho.


      Mówienie sprawiało mu ból. Tak jak wszelkie przejawy istnienia.


      –Słuchaj – wychrypiał. – Musicie mnie zostawić. Idźcie wdżunglę istarajcie się znaleźć krajowców. Są do nas przychylnie nastawieni. Pomogą...


      Zabrakło mu oddechu irozkaszlał się gwałtownie. Marynarz zbladł.


      –Nie ma mowy, panie poruczniku. Nie zostawimy pana...


      Talbot uciszył go niemrawym ruchem ręki.


      –To rozkaz, MacKinney – szepnął. – Nie utrudniaj, dobra? Weź Wiliamsa iidź. Zabierzcie wszystko, co zostało. Zostawcie mi tylko trochę żarcia inóż. Ten wyszczerbiony. Słyszysz?


      Marynarz głęboko wciągnął powietrze.


      –Panie poruczniku, nie może pan...


      Talbot poczuł, że ogarnia go gniew.


      –Mogę, MacKinney – warknął. – Wydałem rozkaz. Zabieraj graty iruszaj. Rozumiesz?!


      Marynarz opuścił głowę.


      –Tak jest – powiedział niechętnie. – Za pozwoleniem. Chciałbym tylko wiedzieć, czy pan porucznik na pewno się dobrze zastanowił?


      Talbot zamknął oczy.


      Jasne, pomyślał. Mało rzeczy tak starannie przemyślałem. Uwierz mi, MacKinney.


      –Wiem, co mówię – szepnął, nie otwierając oczu. – Idźcie już. Dacie sobie radę.


      Marynarz wstał. Rozglądał się niepewnie. Talbot wciągnął głęboko powietrze, starając się powstrzymać kaszel.


      –Nie dajcie się dorwać Japsom – powiedział. – Ateraz wynoście się.


      MacKinney stał chwilę bez ruchu.


      –Powodzenia, sir – mruknął wkońcu.


      Talbot nie odpowiedział.


      Idź już wreszcie, pomyślał. Niech los ci sprzyja bardziej niż mnie.


      Nie patrzył za odchodzącymi. Zzamkniętymi oczami leżał na piasku, ciesząc się ciepłem słonecznych promieni.
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      Zapadał wkrótkie drzemki, amoże omdlenia. Budził się iwpatrywał wbłękitną kopułę nieba. Już nie czuł bólu. Ogarnął go spokój, rozległy ileniwy jak fale oceanu.


      Nie takie straszne to umieranie, pomyślał iosunął się wkolejną pozbawioną marzeń drzemkę.
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      Fala przyboju jest czerwona jak krew. To nie odblask zachodzącego słońca, tylko głęboki, niepojęty szkarłat wgłębinie, widoczny na powierzchni niczym ścieżka wiodąca wprost ku zapadającej za horyzont pomarańczowej kuli światła. Kusi, żeby na nią wstąpić.


      Dałbym radę, gdyby nie to uporczywe łomotanie bębnów. Słyszę je nieustannie. Oszaleć można od przemożnego, ogłuszającego terkotu. Widzę strzelające iskrami ogniska, sylwetki krążących wokół istot. Ludzkie cienie tańczą. Powtarzają słowa, wktórych jest żądanie, jest prośba, jest moc. Chcą czegoś ode mnie. Aja muszę odejść szkarłatną ścieżką.


      Nie pozwalają mi. Przywołują. Czuję ból iwściekłość. Wszystko zabarwia się kolorem gniewu, barwą krwi. Ściskam rękami skronie itarzam się po piasku, żeby uciec od tego cholernego, pieprzonego hałasu. Tancerze są coraz bliżej, zacieśniają krąg. Brązowa skóra połyskuje wświetle płomieni jak miedź. Apiekielne kołatki huczą gorzej niż nurkujące bombowce.


      Jestem zbyt słaby, żeby się obronić. Zapadam się wpiasek, czarny jak noc, lepki igęsty. Pogrążam się wmroku, wciemności pełnej szklanych odłamków gwiazd.
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      Myliłem się. To nie gwiazdy, tylko oczy. Tysiące błyskających wmroku białek oczu, którymi wyłożone są ściany ipodłoga chaty. Patrzą na mnie. To nieprzyjazne spojrzenia. Znaczące, gniewne łypnięcia posyłane intruzom. Jestem obcy. Czuję, że nie mam prawa przebywać wchacie. Stać pod ciężkimi, groźnymi spojrzeniami przodków oinnej niż moja krwi. Nie rozpoznają jej zapachu. Nie znają smaku.


      –Obcy – mówią wyraźnie igniewnie.


      Zewsząd padają pytania. Oklany, totemy, imiona zmarłych ojców idziadów. Ochwalebne czyny izwycięstwa. Nie mam im nic do opowiedzenia.


      –Obcy! – wołają oskarżycielsko. – Wróg!


      –Nie – szepczę. – Nie wróg. Walczę przeciw Japończykom.


      Inagle uświadamiam sobie, że nienawidzę Japończyków. Za bestialskie torturowanie jeńców. Za strzelanie do bezbronnych pilotów, którzy zdołali wyskoczyć zuszkodzonych maszyn. Za marynarza Ralpha Simpsona, któremu japoński rozbitek wpakował nóż wbrzuch, kiedy ten podawał mu filiżankę kawy. Za zaciekłe nieludzkie oczy, wąskie ślepia diabłów.


      To wróg, zktórym walczę, myślę. Wróg zpustą twarzą ibezmyślnym okrucieństwem wźrenicach. Jak owad, anie człowiek. Każdy japoński żołnierz jest identyczny, jakby zabijany wciąż powstawał zmartwych. Chcę zniszczyć każdego ztych fanatycznych szaleńców, którzy wtargnęli na cudzą ziemię, żeby podpalić świat.


      Cienie wchacie ogarnia wzburzenie. Rozumieją mnie. Podzielają mój gniew. To nasz wspólny klan, wspólny totem. Nienawiść wobec wroga.


      –Zabij! – wołają. – Oromatua! Oromatua!


      Słowa zlewają się wszum. Bliski, przenikający wszystko śpiew morza. Przypływ?


      Stoję na ścieżce. Jest wąska, pełna zdradliwych rozpadlin. Wysoka, stroma skała zamyka świat niczym mur. Wdole gniewa się morze. Uderza ze złością wgłazy na brzegu, fala za falą. Słyszę jego niski, głęboki ryk.


      Na ścieżkę pada ogromny cień. Podrywam głowę, ale jest za późno na ucieczkę. Topór dzierżony wdłoni olbrzyma opada nieubłaganie. Uderzenie miażdży mnie, wgniata wczarną, bezgwiezdną noc. Izostaje tylko ciemność.
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      Książki Mai Lidii Kossakowskiej wydane nakładem naszego wydawnictwa:


      
        	Siewca Wiatru


        	Zakon Krańca Świata – tom 1


        	Zakon Krańca Świata – tom 2


        	Więzy Krwi


        	Ruda Sfora


        	Żarna niebios


        	Upiór Południa. Czerń


        	Upiór Południa. Pamięć Umarłych


        	Upiór Południa. Burzowe Kocię


        	Upiór Południa. Czas Mgieł


        	Zbieracz Burz – tom 1


        	Zbieracz Burz – tom 2


        	Grillbar Galaktyka
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      Autorka fantastyki, zwykształcenia plastyk iarcheolog śródziemnomorski. Sporadycznie mag ipoetka. Wychowana na klasyce iporządnej literaturze amerykańskiej, czyli Faulknerze, Steinbecku, Hemingwayu, Chandlerze, Cortazarze iLlosie.


      Ceni dobrą prozę nowoczesną. Miłośniczka antyku, niezwykłych mitologii, wiedzy tajemnej, szamanizmu istarożytnych artefaktów. Lubi stare westerny, nowefilmy wojenne, środkowe Morawy, awantury arabskie igrillowane krewetki. Przyjaźnisięzkotami ikońmi oraz lekko zdumiewa fenomenem mrówkojadów.


      Laureatka Nagrody im. Janusza A. Zajdla 2006 (ośmiokrotnienominowana), Srebrnego Globu, Złotego Kota iŚląkfy. Autorka m.in. bestsellerowego cyklu Zastępy Anielskie, na który składają się: zbiór opowiadań Żarnaniebios, powieść Siewca Wiatru idwutomowy Zbieracz Burz. W2009 r. dała popis swoich literackich umiejętności czterotomowym zbiorem opowieści grozy Upiór Południa. Jest także autorką powieści: RudaSfora, Zakon Krańca Świata, Grillbar Galaktyka oraz zbioru opowiadań Więzy Krwi.
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